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Nie jestem święty. Zacznę więc od sedna tej historii.

Chciałbym każdego dnia innej kobiety. Nie dla seksu – kobiety, jak
potwierdziła nauka, go nie potrzebują. Chciałbym dostępu do jej
nieskończonej wiedzy. Do nieznanej części kobiecego świata. Tej,
która składa się z intuicji i instynktu.

Zwykłe trzy minuty, które należą do mężczyzn, pozostają chwilą
opróżnienia. A w praktyce rzadko znasz ich prawdziwy koszt.
Zaspokajają chwilę i niszczą życie. Niczego nie budują.

Ale tylko ona – tylko kobieta – może uczynić nas lepszymi.

Kochać jedną osobę naraz, intensywnie, wyjątkowo, jakby to był
ostatni raz – to jak wygrać na loterii i uwierzyć, choćby na chwilę,
że w końcu zrozumiało się, co znaczy być bogatym. Potem
wszystko się rozpływa.

Miłość tak działa. Nigdy nie jest wieczna. Ewoluuje. Nie umacnia
się – poprawia się, przesuwa, zmienia swoje wyniki jak akcja w
każdym kwartale. Jak firma, w której moja matka była zamknięta
przez całe życie: P&G.

Ten autor nie prosi o nic poza tym, żeby go doceniano za to, co
robi – nie za to, kim jest. Najlepszą część każdy z nas wydaje na
tym świecie. Bo życie zawsze żąda bilansu. A nie każdy ma
księgowego.

Witaj.
Nando
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